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N A P R Z Ó D  IDZIEM W  SKI ER P O W O D Z I . . .

U c z e s t n i c y  z j a z d u  p o w i a t o w e g o  O .  W .  P .  w  O b o r n i k a c h  w  d. 3  l i p c a  1 9 3 2  r .  w  pochodzie p o d  
b r a m ą  p o w i t a l n ą  z  z i e l e n i ,  n a  k t ó r e j  w i d n i e j e  n a p i s  „ N i e c h  ż y j e  W i e l k a  P o l s k a “ .

Czemu w opozycji?
Obóz W ielkiej Polski nie pow stał z w yłącz­

nym  celem upraw iania  opozycji wobec obecne­
go system u rządzenia. Myśl zorganizow ania ru ­
chu narodowego w  Polsce na now ych podsta­
wach, dostosowanych program ow o i o rganiza­
cy jn ie  do przełomowych czasów współczesnych, 
istniała wśród w ielu przyw ódców  tego ruchu, 
a zwłaszcza w śród młodego pokolenia na długo 
przed zamachem majowym . I naw et gdyby do 
zam achu nie doszło, gdyby nie było rządów  tak

z w. piłsudczyzny, Obóz W ielkiej Polski po­
w stałby niew ątpliw ie, ruch narodow y w miodem 
pokoleniu p rzybrałby  taką  samą postać. Byłby 
on tak  samo w yrazem  now ych prądów  ideowych, 
jak ie  w ysuw ają się w  świecie, by łby  w yrazem  
nowych potrzeb społecznych i gospodarczych, 
jak ie  rodzą się na tle k ryzysu  światowego, re ­
prezentow ałby ten  sam św iatopogląd m oralny, 
to samo nastaw ienie psychiczne.

Piłsudczycy, w yrośli w szkole socjalistycz-



nej, o podłożu m ater jalistycznem , m ają skłon­
ność trak tow ania  w szystkich zjaw isk w sposób 
niebyw ale m echaniczny. Wobec tego, że cała 
ich akcja  polityczna opierała się na działaniu 
doskonale zorganizow anej konspiracji, uprasz­
czają sobie pogląd na Obóz W ielkiej Polski, do­
wodząc o jego „m afijnym 44 charakterze. Dziw­
na to m afja, k tó re j członkowie noszą jaw nie od­
znaki organizacyjne! Kto rozumie psychikę 
młodego pokolenia, ten wie, że rozw ój w jego 
szeregach ruchu tak  masowego, jak im  jest Ruch 
Młodych, nie może być w ynikiem  sztucznego 
działania m afii, ale że ma podłoże głębsze. 
G dyby piłsudczycy napraw dę interesow ali się 
prądam i ideowemi, gdyby zw rócili swego czasu 
uw agę na przełom, ja k i powstał na un iw ersy te­
tach polskich zaraz po w ojnie, nie dziw iliby sic 
obecnemu rozw ojow i ideolog j i narodow ej w ca­
lem młodem pokoleniu polskiem.

Na to jednak wyższe ujęcie zagadnienia 
oblicza ideowego młodzieży, piłsudczycy zdobyć 
się nie mogą, lub nie chcą. D latego też cała ich 
po lityka wobec młodzieży jest jednem  pasmem 
niepowodzeń trium fującego do niedaw na na 
innych polach obozu „sanacyjnego44. T rak tu jąc  
Obóz W ielk iej Polski jako zjaw isko sztuczne, 
zaczęli stosować wobec niego m etody rów nież 
m echaniczne i sztuczne, czego w yrazem  było np. 
tw orzenie na gw ałt różnych organizacyjek  mło­
dzieży, w  śmieszny sposób naśladujących  naw et 
form y zew nętrzne Obozu W ielkiej Polski. Nie 
wiem, czy niewesołe doświadczenia, zebrane na 
tern polu, skłonią piłsudczyków  do zaniechania 
metod m echanicznych, m ających w sposób adm i­
n istracy jno  - b iu rokratyczny  rozw iązać zagad­
nienie Obozu W ielkiej Polski, zwłaszcza, że 
pchają  w tym  k ie ru n k u  piłsudczyków  siły ze­
w nętrzne, naw ołujące do ostrych rep resy j w 
imię w łasnych zagrożonych interesów. In te li­
gentniejsze i bardziej niezależne ży w ioły w pił- 
sudczyźnie rozum ieją chyba, że w szystkie tego 
rodzaju  represje , zastosowane do młodych, da ją  
skutek ak u ra t odw rotny i do niczego dla „sana­
c ji44 nie prow adzą.

Są zresztą wśród n ie j ludzie, k tó rzy  nam 
mówią: „Dlaczego jesteście w opozycji, czemu 
m arnujecie  w  walce z nami wasze siły i wasze 
ta len ty? P rzy jdźcie  do nas, czeka was u nas 
k a r je ra .44

Dlaczego młodzi są w opozycji? Nie odpo­
w iem y na to pytanie  przez w yłożenie naszego 
program u i przeciw staw ienie go program ow i 
„sanacji44, bo są to już  spraw y dość znane, ale 
zapytam y, czy rzeczywiście fak t opozycji m ło­
dego pokolenia wobec tego, co jest, można uw a­
żać za objaw  anorm alny, sztuczny, nie do w y­
tłum aczenia? Czy nie jest to raczej zjaw isko 
całkiem  norm alne, całkiem  natu ra lne?  Młodzi 
zazw yczaj wszędzie są w opozycji. M ają am bi­
cję  stw orzenia czegoś nowego, dania społeczeń­
stw u czegoś lepszego, napraw ienia  i ulepszenia 
tego, co jest, zn a jd u ją  się w walce z otaczającą 
ich rzeczywistością, idą przeciw  prądow i.

O bjaw  to nie upadku, ale zdrow ia i żyw ot­
ności narodu. N aród musi się wciąż doskonalić, 
muszą w nim w yrastać wciąż nowe siły, w no­
szące w życie nowe wartości, uniem ożliw iające 
skostnienie oraz zw apnienie żył. Rolę tę speł­
nia wszędzie z n a tu ry  rzeczy przedew szystkiem  
młodzież. Naród, pozbaw iony młodzieży ruch­
liw ej rów nież w dziedzinie ideowej, jest naro­
dem m artw ym . A trudno się dziwić, że zw łasz­
cza w obecnych czasach, k iedy  życie państw o­
we, społeczne i gospodarcze oprzeć się będzie 
musiało na now ych podstawach, k iedy  rodzą sic 
nowe zagadnienia, młodzi tak  silnie zaznaczyli 
sw oje oblicze. Sm utnie w yglądałby nasz na­
ród. gdyby młodzi nie wnosili w jego życie te ­
go ruchu, k tó ry  n iek tórzy  nazyw ają  fermentem . 
Ale ferm ent ten je st napew no dziś potrzebny.

Zjawisko przeciw staw iania się młodych 
starym  stosunkom jest tak  norm alne, że chyba 
„sanacja44 odczuwa je  rów nież w swojem  łonie. 
I tam  zapewne żyw ioły młodsze, k tóre znalazły 
się w obozie rządzącym  nie dla k a rje ry , ale 
z pewnego przekonania — bo te ty lko  są coś 
w arte  — nieraz b u n tu ją  się przeciw  temu, co 
jest, szukają  samodzielnie w łasnych dróg, nie 
ograniczają się już do ślepego posłuchu, ale 
same oglądają się za w łasnym  program em . 
W idzimy naw et, jak  daleko tęsknota za samo­
dzielnym  program em  prow adzi nieraz te m łod­
sze żywioły, k tóre, nie m ając silnego oparcia 
wr ideologji narodow ej, zbaczają n ie jednok ro t­
nie aż do poglądów, trącących komunizmem.

Jesteśm y w opozycji, bo dążym y do ja sn e j 
i w yraźnej sy tuacji. „Sanacja44 je st blokiem, 
zaw ierającym  ty le  dwuznaczności, tak i chaos 
m yślow y i program ow y, reprezentu  je taką  m ie­
szanino poglądów, ludzi i obozów, a naw et ras, 
że trudno się dziwić, iż młodzi nie chcą zgubić 
się i zetrzeć w te j niesam ow itej sałatce politycz­
nej.

Zbyt w yraźne je st nasze oblicze, zbyt jasno 
skonkretyzow ane są nasze cele, abyśm y mogli 
ulec i podporządkow ać się chaosowi, zatracić 
w nim naszą niezależność, zaprzepaścić nasze 
dążenia i zm arnować siebie, ruch nasz i naszą 
ideologję.

Czy upór nasz je st szkodliw y? Sądzimy, że 
nie. Zbliża się bowiem chwila, k iedy  sy tuacja  
w Polsce będzie m usiała się w yjaśnić, k iedy  trze ­
ba będzie odpowiedzieć w yraźnie na różne py- 
tania zasadnicze, k iedy  trzeba będzie szukać 
w narodzie silnych podstaw  m oralnych. Zbliża 
się chwila, k iedy  i u nas, ja k  i w innych k ra ­
jach, los państw a zaw iśnie od tego, czy naród 
nasz będzie zorganizow any, czy znajdzie się w 
tym  narodzie obóz o bardzie j w yraźnem , jedno- 
litem i zw artem  nastaw ieniu, obóz, k tó ry  uchroni 
k ra j od an arch ji i rozkładu.

1 dlatego organizow anie Obozu W ielk iej 
Polski na zasadach odrębności ideowej, pełnej 
niezależności wobec tego, co jest, a w poczuciu 
odpowiedzialności za to, co p rzy jść może, je st 
obowiązkiem  wobec państwa.



Nie przestajem y pow tarzać, że fakt istnie­
nia O. W. P. i w chłaniania przez organizację
0 tak dośrodkowem i narodowem obliczu żyw io­
łów niezadowolonych jest zasługą wobec pań­
stwa. O. W. P. jest najlepszą k lapą bezpieczeń­
stwa przed zradyka 1 izowaniem i skomunizowa- 
niem mas. G dyby go nie było. groziłaby Polsce 
rew olucja o podłożu klasowem.

Ludzie papierow i, k tó rzy  nigdy nie stykali 
się z życiem społecznem, tłum aczą rozszerzenie 
się organizacji O. W. P. na szerokie rzesze ko­
rzystną dla opozycji kon junk tu rą . Ale czemu 
ta korzystna k o n ju n k tu ra  nie skierow uje tych 
niezadow olonych do szeregów kom unistycznych, 
socjalistycznych i klasow ych? Czemu sk iero­
w uje je  aku ra t do ruchu narodowego? Co je  
pcha w szeregi O. W. P.?

Tu w łaśnie widoczny jest ten wielki prze­
łom. jak i dokonuje się w narodzie. Społeczeń­
stwo traci zaufanie do starych haseł klasowych, 
do kierunków , pow tarzających oklepane i zu­
pełnie już  n ieaktualne frazesy demagogiczne
1 nie um iejących zdobyć się na żadną nową 
myśl. traci zaufanie do małych ludzi, k tó rzy  nie 
dali dowodów ani hartu. ani charakteru . Naród 
szuka i pragnie czegoś nowego. Pragnie odro­
dzenia moralnego, pragnie zastrzyku now ej 
w iary  i nowego entuzjazm u, pragnie nowvch 
haseł i nowych form organizacyjnych. I d la te­
go sk ierow uje swoich synów (lo O. W. P. c zy 
jest to objaw  szkodliwy z punktu  widzenia 
praw dziw ych interesów  państw ow ych?

..Dziennik Poztnański", „śan)acyjny" organ 
konserw atyw ny, zw iązany z wielkiemi kap ita ­
łami różnego pochodzenia, prowadząc przeciw
O. W. P. n ieustanną denuncjatorsko - prow oka­
cy jną  nagankę, pozwolił sobie zakw estjonow ać 
wartość O. W. P. z powodu gromadzenia się w  te j 
organizacji rów nież bezrobotnych. To, co my 
uw ażam y za nasz sukces, „D ziennik Poznański" 
uważa za naszą wadę. Ale dlaczego? Czy bez­
robotny Polak musi być absolutnie kom unistą? 
C zy  nie wolno mu być narodowcem ? Konser­
w atyw ny organ myśli zbyt szablonowo, a raczej 
nie myśli już  wcale. Czasy , k iedy robotnik lub

bezrobotny musiał być absolutnie klasowcem, 
skończyły się bezpoyyrotnie. A nie jest to zasłu­
ga konserw atystów , ty lko  nasza. Twierdzim y 
że bezrobotny Polak może być większymi p a trjo ­
tą, niż niejeden konserw atysta, dzisiaj „sana­
cyjny", co to za czasów niewoli jeździł na za­
mek poznański z pokłonami do W ilhelm a II.

Na jedno jeszcze należy zwrócić uwagę. O. 
W. P., w skutek yyarunków, w jak ich  sic rozw ija, 
sta je  się istotnie szkołą charakterów , gromadzi 
żyw ioły napraw dę ideowe, k tó re  przychodzą do 
niego nie dla k a r  je ry , nie na to, aby za pracę 
sw oją otrzym ać doraźne w ynagrodzenie, ale 
z poczucia yyeyynętrznego obowiązku i z głębo­
kiego przekonania. Otóż wszędzie życie naro- 
doyve i państyyowe opierało się w końcu zawsze 
na czynnikach ideowych, k tóre um iały okazać 
ofiarność, k tó re potrafiły  się narazić i znieść 
niejedno. Jeżeli „sanacja" przypuszcza, że mieć 
będzie pociechę z te j sw ojej młodzieży , k tóra 
przychodzi do niej, by dostać posadę yv urzędzie, 
lub móc ocierać się od czasu do czasu o dosto jn i­
ków państwow ych, to m yli się bardzo. Ani ona 
nie będzie m iała z tak ie j młodzieży pociechy, 
ani państwo. Życie państw owe ogląda się zayy- 
sze za praw dziw ym i ideoyycami, a tych grom a­
dzi dziś O. W. P.

W skazaliśm y na pew ne objektyyyne dane. 
k tó re  śyyiadczą, że opozycja nasza musi być 
uznana za korzystną dla szerzej pojętego in te­
resu państwowego. I niew ątpliw ie nayyet nasi 
prżeciw nicy o bardziej szerokich horyzontach 
uznają niejeden z przytoczonych argumentóyy.

Ale poza te-mi okolicznościami objektyw ne- 
mi, is tn ie ją  nasze pow ody subjektyw ne, żyw io ­
łowe, w ypływ ające  z w iary  yy nasz program , 
yy naszą ideologję narodową, k tó rą  uważamy' za 
jedynie mogącą zapewnić państw u siłę i trw ały  
rozwój. W iara ta przedewszystkiem  prowadzi 
nas yy naszej działalności. A jest to już w iara 
niety Iko nasza, i n iety lko ty ch dziesiątek tysię­
cy, k tó re  z nami idą, ale s ta je  się w iarą  tych se­
tek tysięcy i tych m iljonów, k tó re  na nas pa­
trzą i na nas czeka ją.

OBOZOW1EC.

Czy ludność żydowska w Polsce 
będzie się zmniejszała?

Fakt. że Polska jest najyyiększem skupie­
niem Żydóyy na śyyiecie, że yy rękach żydoyyskich 
znajdu je się cały niemal handel i duża część 
przem ysłu na yyielkim obszarze ziem polskich, 
że Żydzi coraz bardziej p rzen ikają  w nasze ży­
cie społeczne i ku ltu ralne — jest dla yyielu Po­
laków  czemś yy rodzaju zła koniecznego, z kto- 
rem trzeba się pogodzić, w szelkie bowiem próby 
w alki są. yy ich mniemaniu, skazane zgóry na 
n i epoyy od zenie.

Ten b rak  w iary  w ostateczne rozyyiązanie

kwetetji żydow skiej przez! stopnjoyye yyyparcie 
żywiołu żydowskiego poza granice Polski jest 
jednym  z przjaw ów  d e f e t y z m u ,  jaki napo­
tykam y także w zakresie innych zagadnień spo­
łeczno - politycznych. Iluż to ludzi do te j pory 
nie yyierzy jeszcze, by Polska mogła kiedykol- 
yyiek zdobyć się na rząd, k tó ry b y  był silny 
i trw ały , a równocześnie cieszył się poparciem  
szerokich rzesz społeczeństwa. Iluż to ludzi uw a­
ża k ra j nasz za skazany na wieczny bezład 
i anarch ję  — iluż to „mędrcóyy" z nieznośną aro ­



gancją głosi pogląd, iż Polska w zakresie pozio­
mu sw ej twórczości, zdobyczy k u ltu ry  i techni­
ki nigdy nie będzie w stanie dorównać w ielkim  
k rajom  Zachodu. Nie b rak  i takich, co, w patrze­
ni w  m iraż potęgi niem ieckiej, bądź w sukcesy 
sow ieckiej „piatiletk i 6, pełni są najczarn ie jszych  
przew idyw ań co do całej przyszłości państw a 
i narodu polskiego.

Świadomej, czy nieśw iadom ej propagandzie 
tych defetystów, strachajłów  i czarnowidzów, 
k tó rzy  u obcych widzą same zalety, u swoich sa­
me wady, k tó rzy  zam ykają oczy na w spaniałe 
dowody żywotności i sił twórczych narodu pol­
skiego, złożone choćby w ciągu ostatniego czter- 
nastoleeia — młode pokolenie narodow e prze­
ciwstawić musi mocną w iarę av w ielkie ju tro  
Polski, zarazem  zaś upartą  wolę w k ierunku  
przezw yciężenia przeszkód, stojących na drodze 
do tego celu.

Do rzędu tych przeszkód, i to na j w ażnej- 
szych, należy w łaśnie kw estja  żydowska. Czy 
rzeczywiście przedstaw ia się ona tak beznadziej­
nie?

Naszem zdaniem nie. Należy tylko nie ule­
gać sugestjom  i nastrojom  i p rzy jrzeć  się k ry ty ­
cznie obecnemu stanowi zagadnienia żydow skie­
go w Polsce, należy zbadać procesy i przem iany, 
jak im  ono ulega, by  dojść do przekonania, że 
procesy te  zwolna, ale nieubłaganie p racu ją  
w kierunku, korzystnym  dla naszych interesów  
narodow ych, bo w k ierunku  z m n i e j s z e n i a  
s i ę  1 i c zi b y  l u d n o ś c i  ż y  d o w! s k i e j ,w 
P o l s c e .  W artyku le  niniejszym  zam ierzam y 
się w łaśnie zająć tym  problem atem.

#

Bardzo dużo in teresu jących  danych z zak re­
su ruchu ludności w Polsce od chwili zakończe­
nia w ojny  św iatow ej do początku roku 1931, za­
w iera jedyna  w swoim rodzaju praca dr. A l­
fonsa K r y s i ń s k i e g o  p. n. „T e n d e n c j e 
r o z w o j o w e  l u d n o ś c i  P o l s k i  p o d  
w z g l ę d e m  n a r o d o w o ś c i o w y m  i wy "  
z n a n i o w y  m w d o b i e  p o w o j e n n e  j 44. 
zamieszczona w czasopiśmie „ S p r a w y  N a r o- 
d o w  o ś c i o w e441). Szczególnie ciekaw e są 
cyfry , dotyczące em igracji i p rzyrostu  n a tu ra l­
nego żywiołu żydowskiego.

O kazuje się z nich najp ierw , że w pierw ­
szym okresie, rozpatryw anym  przez autora, 
a m ianowicie w czasie od 11 listopada 1918 r. do 
30 w rześnia 1921 r. (jest to, ja k  wiadomo, data 
pierwszego spisu ludności w  od rodzonem pań ­
stwie polskiem), w yem igrow ało z Polski aż 
109 105 Żydów (określeniem tern obejm ujem y 
osoby w yznania mojżeszowego), z tego 1535 do 
krajów  europejskich, a 107 570 do k ra jów  za­
morskich. Poniew aż w tym że czasie powróciło 
do Polski zaledw ie 140 Żydów, przeto faktyczny 
ubytek ludności żydow skiej w ynosił 108 965 
głów.

i) W nr, 1, 2-3 i 4-5 z r, 1931,

]est to cyfra tak  w ysoka, że pochłonęła ona 
z nadw yżką całkow ity przyrost natu ra lny  lud­
ności żydow skiej, to też liczba Żydów w Polsce 
w chwili spisu powszechnego w  dniu 30 w rze­
śnia 1921 r. by ła  o 48 000 osób niższa, niż w dniu 
11 listopada 1918 r.

Praw ie cała em igracja żydow ska w tvm  
okresie poszła do Stanów Zjednoczonych Ame­
ryki Północnej. Potw ierdza to rów nież oficjal­
na sta tystyka am erykańska, w edług k tó re j w 
samym tylko czasie od I lipca 1919 do I lipea 
1921 przybyło  z Polski do Stanów  Zjednoczo­
nych 78 548 Żydów, gdy w odw rotnym  kierunku 
w yruszy ły  zaledw ie 142 osoby te j narodowości. 
Na pozostałe 30 000 stra t ludnościowych Żydów 
składałyby  się ich bezpow rotne w y jazd y  do Sta­
nów Zjednoczonych w czasie od 11 listopada 1918 
roku do 1 lipca 1919 r. i od 1 lipca 1921 do 30 
w rześnia 1921 (z okresów tych brak  danych cy­
frowych am erykańskich), oraz lakież w y jazdy  
do innych k ra jów  pozaeuropejskich i eu ro p e j­
skich w całym  okresie pierwszym  (tu także brak 
dokładniejszej statystyki).

#
K rysiński, podając te cyfry  i uw zględniając 

także badania ruchu im igracyjnego Żydów do 
Stanów Zjednoczonych w edług statystyki ame­
rykańsk iej. w yraża przypuszczenie, że „żywe 
tempo w ychodźtw a było wśród żyd os tw a poi 
skiego w yrazem  trw ałych tendencyj em igracy j­
nych. u jaw niających  się jeszcze od czasów 
przedw ojennych, i że gdyby nie praw o prezy­
denta H ardinga z dnia 19 m aja 1921 r.. a w  w ięk­
szym jeszcze stopniu słynna 1 e x J o h n s o n  
z dnia 26 m aja 1924 r„ t. z w. „S e 1 e c t i v e I m- 
m i g r a t i o n A c  t44, bardzo znacznie og ran i­
czające w yjazdy  z Polski do Stanów Zjednoczo- 
nych, liczba Żydów w Polsce by łaby  obecnie nie- 
ty lko  stosunkowo, lecz i absolutnie o wiele niż­
sza, niż w czasie spisu ludności 1921 roku44.

Pojęcie o trw ałości tendency j em igracyj- 
nych Żydów do Stanów  Zjednoczonych i o w p ły ­
wie obu ustaw  na zm niejszenie się ich napływ u 
do tego kr aj u — pisze K rysiński — d a ją  nastę­
pujące cyfry : w ciągu lat 1903—1914 przybyło  
do Stanów ogółem 1195 473 Żydów, przeciętnie 
ponad 100 000 Żydów rocznie, oczywiście prze­
w ażnie pochodzących z ziem polskich. Liczba 
ta po przerw ie, spowodowanej w ojną, w r. 1920 
—1921 osiągnęła znów ten sam poziom (109 036 
głów), aby w następnem  trzyleciu  spaść do 
153 232 (przeciętnie około 50 000 rocznie), a po 
uchw aleniu praw a Johnsona w latach 1924—1927 
naw et do 32 042 (10 000 głów rocznie).

Słowem masowa em igracja Żydów polskich 
do Stanów  Zjednoczonych, w konsekw encji k tó ­
re j procent ludności żydow skiej w takim  n. p. 
Nowym Jorku niewiele jest już niższy od odset­
ka Żydów w W arszawie, była  potężnym czynni­
kiem odżydzania ziem polskich G dyby nie 
w spom niane bille im igracyjne i gdyby nie póź­
niejsze załam anie się „prosperity44 am erykań­
skiej. być może, że Stany Zjednoczone stopnio­



wo w chłonęłyby cały rezerw uar ludności ży­
dow skiej. zam ieszkałej w Polsce. Bieg w ypad­
ków spraw ił, że stało się inaczej, z w ielką dla 
naszych interesów  szkodą.

#

Jakże jednak było z em igracją żydowską 
w drugim  okresie, obejm ującym  czas od 30-go 
w rześnia 1921 r. do l stycznia 1930 r., a więc lat 
zgórą osiem? Bilans je st tu  m niej dla nas korzyst­
ny z powodu ograniczenia im igracji żydowskiej 
do Stanów Zjednoczonych, bądźcobądź jednak  
— według K rysińskiego — w yem igrowało w  tym  
czasie z Polski 216 797 Żydów, powróciło zaś ty l­
ko 16 373. U bytek więc ludności żydow skiej, 
w ywołany em igracja, w yrażał się na czysto cy­
frą 200 424 osób. Stanowiło to 28,5% ogólnego 
ubytku ludności wszelkich w yznań z Polski, w y­
wołanego nadw yżką em igracją nad reem igracją.

Biorąc pod uwagę, że Żydzi w edług spisu 
ludności z dnia 30 w rześnia 1921 r. stanowili 
10.5% ludności państw a polskiego, widzimy, że 
ubytek ich m aterja łu  ludzkiego, w yw ołany emi­
gracją. by ł blisko trzy  razy wyższy, niżby w y­
nikało z ich udziału w ogólnem zaludnieniu 
k ra ju .

N iestety ubytek ten w II okresie nie 
był już tak znaczny, by  zrównoważyć przyrost 
natu ralny  ludności żydow skiej, to też, mimo 
wszystko, ogólna liczba Żydów w Polsce znów 
wzrosła, o m niejw ięcej 63 000 głów. Nie można 
się tem u dziwić, skoro naskutek em igracji w cza­
sie od 11. XI. 1918 — 31. IX. 1921 ubyw ało śred­
nio z Polski około 37,500 Żydów rocznie, 
a w okresie od 31. IX. 1921 — 1. I. 1930 już  o po­
łowę praw ie m niej, bo 20 000 rocznie.

In teresu jący  jest bądźcobądź podział emi­
g racji żydow skiej w II okresie między poszcze­
gólne kraje , tem bardziej, że w grę tu zaczęło 
wchodzić w ychodźtwo do Palestyny. Nie to wy- 
chodźtwo jednak stało pod względem sw ej licze­
bności na pierw szem  miejscu, lecz w  dalszym 
ciągu em igracja do Stanów Zjednoczonych, moc­
no zresztą zredukow ana. Ogółem w  II ok re­
sie w yjechało  na stałe do tego k ra ju  75 274 Ży­
dów. powróciło 676. ubytek więc na czysto w y­
nosił 74 598 osób.

jest rzeczą szczególnie godną uwagi, iż 
w śród ogółu em igrantów  z Polski do Stanów 
Zjednoczonych Żydzi stanowili w 11 okresie aż 
57.3% (w r. 1929 naw et 67,3%), natom iast rzym- 
sko-katolicy ty lko 38,5%, a greko-katolicy 1,6%. 
Świadczy to. że pęd em igracyjny  żywiołu ży­
dowskiego do Stanów Zjednoczonych — mimo 
przeszkód i ograniczeń — był w tym  czasie n a ­
dal bardzo silny. W ynika nadto z danych sta ty ­
stycznych. że em igracja żydowska w m inim al­
nym ty lko  odsetku zrównoważona była reem i­
gracją. podczas gdy np. liczba reem igrantów  
rzymsko - katolików  (43 051) niewiele była  
m niejszą od liczby wychodźców (50 563). Po­
dobnie było z praw osław nym i.

Na drugiem  miejscu co do liczby em igran­

tów Żydów stała w rozpatryw anym  okresie A r­
gentyna, do k tó re j w yjechało 35 550 Żydów, po­
wróciło zaś 2 435, ubytek więc na czysto w yno­
sił 33 095. Wśród ogółu em igrantów  z Polski 

do A rgentyny Żydzi stanow ili 33,9%, rzymsko- 
katolicy 28,6%, greko-katolicy 20%.

Dopiero trzecie m iejsce w bilansie m igra­
cyjnym  ludności żydow skiej zajm ow ała P a le­
styna. W ciągu całego II okresu w yjechało 
do niej z Polski 36 364 Żydów, powróciło 6 835, 
ubytek więc wynosił 29 529.

Jeśli teraz zesum ujem y w ynik i ogólne obu 
rozpatryw anych okresów i uwzględnimy, że 
w okresie I-szym nadw yżka ubytku, w yw ołane­
go em igracją, nad przyrostem  naturalnym  lud­
ności żydow skiej w ynosiła 48 000 głów, w  okre­
sie zaś Il-gim przyrost na tu ra lny  przekraczał 
s tra ły  m igracyjne o 63 000, — stw ierdzim y, że w 
ciągu jedenastu zgórą pierw szych lat niepodle­
głości (od 30. IX. 1921 do 1. I. 1930) p rzyrost na 
czysto ludności żydow skiej w Polsce w yniósł 
około 15 000 osób. G dyby nie em igracja, k tó ra  
w ostatecznym swym rezultacie w chłonęła zgórą 
309 000 osób, p rzybytek  ludności żydow skiej 
w yrażałby  się cyfrą przeszło 324 000 głów, ty le 
bowiem w ynosi przyrost na tu ra lny  Żydów.

Tak się przedstaw iał ruch ludnościowy Ży­
dów polskich do początku r. 1930. Czasów póź­
niejszych zestawienia Krysińskiego już  nie 
uw zględniają, to też niewiadomo, ja k  się stan 
rzeczy kszta łtu je  obecnie, tem bardziej, że w yn i­
ki spisu ludności z dnia 9 grudnia 1931 r. nie zo­
stały  jeszcze dokładnie opracow ane w dziedzi­
nie w yznaniow ej i narodowościowej. Nie w ie­
my nawet, ile wynosi, w edług spisu, liczba Ży­
dów na obszarze całej Rzeczypospolitej.

W każdym  razie, jeśli chodzi o em igrację 
żydowską, nie odgryw a ona już  te j roli, co 
w okresach, om awianych przez Krysińskiego, 
zarówno z powodu dalszych ograniczeń wy- 
chodźtwa do Stanów Zjednoczonych, ja k  i z po­
wodu całkowitego niemal zaham owania wy- 
chodźtwa do Palestyny  po chw ilowym  jego roz­
kwicie. W edług ekonom isty żydowskiego Jakó- 
ba L e s z c z y ń s k i e g o 2) em igracja żydow ska 
z Polski pochłania obecnie około 50% p rzy ro ­
stu naturalnego Żydów, podczas gdy em igracja 
elementu nieżydowskiego nie przew yższa 20% 
przyrostu  tego elementu. Poniew aż przyrost na­
tu ra ln y  Żydów w Polsce wynosi około 30 000 
rocznie, przeto, po odliczeniu em igracji w  liczbie 
około 15 000 osób, pozostaw ałby p rzybytek  rocz­
ny ..netto64 15 000 głów.

#
Leszczyński oblicza obecną liczbę Żydów w 

Polsce na okrągłe 3 000 000. fest to cyfra  zape­
w ne nieco w iększa od rzeczyw istej. Spis ludno­
ści z dnia 30 w rześnia 1921 r. w ykazał m ianow i­
cie na obszarze państw a polskiego 2.771.949 osób

2) „Położenie ekonom iczne Żydów w Polsce“, Berlin 
1932 (po żydowsku).



wyznania mojżeszowego, bez uwzględnienia je d ­
nak Górnego Śląska oraz ówczesnej „Litwy 
środkowe j \  czyli powiatów wileńsko-trockiego, 
oszmiańskiego i święciańskiego, które to ziemie 
nie zostały przez spis objęte. G órny Śląsk miał 
według obliczeń w r. 1919 —  9 313 Żydów,
a wspomniane powiaty Ziemi Wileńskiej — 
63 849. Doliczywszy te ilości do wyników spisu 
z r. 1921, otrzymamy cyfrę 2 830  000, jako  p r z y ­
puszczalną ilość osób wyznania mojżeszowego w 
tym  roku na te ry to rjum  całej Rzeczypospolitej. 
Do tego dodać należy przyrost ludności żydow­
skiej w okresie od spisu powszechnego z dn. 30 
września 1921 r. do 1 stycznia 1930, w yrażający  
się przypuszczalnie cyfrą 63 000 osób, i przyrost 
ludności żydowskiej w czasie od 1 stycznia 1930

roku do 9 grudnia 1931 r. (data drugiego spisu 
powszechnego), wynoszący praw dopodobnie oko­
ło 30 000. Dochodzimy w ten sposób do wniosku, 
że spis ludności z dnia 9 grudnia 1931 r. pow i­
nien w ykazać w przybliżeniu 2 933 000 miesz­
kańców w yznania mojżeszowego w całej Polsce. 
Zobaczymy, czy nieogłoszona do tej pory staty- 
st\ ka w yznaniow a będzie bardzo odbiegała od 
tej cyfry, oparte j o obliczenia K rysińskiego.

W każdym  razie, jeśli do osób w yznania 
mojżeszowego dodam y jeszcze Żydów wy- 
chrzczonych, możemy obliczać — zgodnie z Lesz­
czyńskim  — liczebność ludności żydow skiej w 
naszym  k ra ju  na trzy  mil jony.

NEMO.
(Dokończenie nastąpi)

We Włoszech i w Polsce
Z wielu książek, om aw iających W łochy fa­

szystowskie, jedną z najw artościow szych jest 
niew ątpliw ie świeżo w ydana książka M acieja 
Loreta, h isto ryka polskiego, od szeregu lat p ra ­
cującego w Rzymie. Jest to książka p. t. „I t a 1 j a 
w s p ó ł c z e s  n a44, ogłoszona po polsku, jednak  
nie w Polsce, lecz we Włoszech (Rzym 1932, str. 
239), ponieważ autor w  Polsce nie mógł znaleść 
nakładcy. Cieszyć sic należy, że znalazł się na­
kładca choć za granicam i państwa, żałować ty lko 
można, że au tor z konieczności skrócił tekst 
o przeszło jedną trzecią i opuścił przypiski.

Nie omylimy się, tw ierdząc, że najc iekaw ­
szym bodaj ze w szystkich rozdziałów, jest roz­
dział, zaty tu łow any „P rądy  społeczne i umysło­
w e4*. Rozdział ten w niezm iernie jasny sposób 
precyzu je  istotę faszyzmu.

A mianowicie, przedyskutow aw szy p re k u r­
sorów faszyzmu z połowy w ieku XIX, zajm uje 
się au tor prądam i ideowemi naszej już  doby. 
K i 1 ka st ron poświęca włoskiem  u nacj onalizmo- 
wi i jego czołowej postaci, świeżo zm arłem u 
Corradiniem u. „C orradini — czytam y u Loreta 
— był w ytw orem  reakc ji na załam anie się po­
lityczne, a co więcej w ew nętrzne po klęsce pod 
Aduą. Zrazu poszła za nim  zaledw ie garstka 
młodych. Po kró tk im  okresie działalności czysto 
literacko - estetycznej zaczął w ydaw ać „II Reg- 
110“ („Królestwo44), a w kilka lat później „L4 Idea 
N azionale44, gdzie rzucił jasno zbudowany, je d ­
nolity  program , którego ośrodkiem  i celem był 
naród, jako  całość harm onijn ie zorganizow ana 
w przeciw ieństw ie do socjalizm u, głoszącego 
w alkę klas i solidarność m iędzynarodow ą. 
Ideom hum anitarno - pacyfistycznym  przeciw ­
staw ił tężyznę narodu, nieubłaganą konieczność 
w ojny, k tó raby  dała możność i sposobność naro­
dowi w ew nętrznego w strząsu, zm ierzenia w te j 
najw iększej próbie, ja k ą  jest próba krw i, w ła­
snych w artości i odrodzenia się duchowego... 
W 1914 roku C orrad in i stał się duszą ruchu in- 
terw entystycznego. k tó ry  pchnął W łochy do

w ojny, a po w ojnie ojcem  duchowym pokolenia 
M ussoliniego44.

I tu dochodzimy do najgłębszej istoty rze­
czy. „Faszyzm — pisze au tor dalej — k tó ry  był 
ruchem  mas, a w yobrażał przedew szystkiem  
czyn, zawdzięcza nacjonalizm ow i, a więc C orra­
diniemu myśl i dok trynę44 (str. 75-76).

Praw dę tę unaocznia znakom icie ch arak te­
ry styka  państw a faszystowskiego, skreślona 
przez Loreta. C y tu je  on jeden  z ustępów słyn­
nej „k a rty  p racy44 („Carta del Lavoro44) : „Naród 
włoski jest organizmem, m ającym  cele, życie 
i środki działania wyższe od jednostek oddziel­
nych lub zgrupow anych, k tóre się nań składają. 
Jest jednością moralną, polityczną i ekonom icz­
ną, k tó ra  się urzeczyw istnia całkowicie w pań­
stwie faszystowskiem 44. A o stosunku państw a 
do narodu mówi filozof faszyzmu, G entile, n a ­
stępująco: „Państwo, k tó re jest świadomością
narodow ą i wolą te j świadomości, czerpie z n iej
ideał, do którego dąży i do którego sk ierow uje 
całą swą działalność*44 (str. 128 i 125-126).

Żeby zrozumieć istotę stosunku faszyzmu 
do w łoskiej idei narodow ej, trzeba sobie 
uprzytom nić, że C orradini jest w łoskim  od­
pow iednikiem  tró jcy , k tó rą  u nas stanow ią 
Popławski, Balicki i Dmowski, a jego pismo 
ideologiczne włoskim „Przeglądem  W szech­
polskim44. Ruch narodow y w Polsce jest
jednak  o k ilka  lat od włoskiego w cześniej­
szy i dlatego nie może być mowy o zapoży­
czeniach polskich we Włoszech. Związek w e­
w nętrzny, zachodzący poza tern pomiędzy nacjo­
nalizmem polskim i włoskim, w yrażał się też 
i w związkach osobistych między Corradinim  
a Dmowskim. „C orradini — czytam y u Loreta 
— był przyjacielem  Polski, był osobistym p rz y ­
jacielem Dmowskiego, którego cenił jako  umysł 
i jako  męża stanu. Dmowski w edług jego okre­
ślenia, to jeden z niewielu „jasnow idzących44 
(veggenti) umysłów w Europie obecnej doby44 
(str. 76).



Faszyzm więc realizuje w życiu ideologję 
włoskiego nacjonalizmu. Cechu je go i to, że re­
alizację tę przeprowadza p r z y  pomocy siły. 
Użycie siłv w stosunkach wewnętrzno-politycz- 
nycli spotykamy i w inny c li  stronach Europy 
i poza Europą, ale nie ten szczegół jest istotny 
dla faszyzmu. By stwierdzić w jakimś k ra ju  
podobieństwo do faszyzmu, trzeba wykazać, że 
dany ruch nietylko stosuje siłę, lecz, że przy po­
mocy tej siły realizuje i d e ę  n a r o d o w ą .

Rzecz tę trzeba powtarzać wielokrotnie, po­
nieważ zbyt często jeszcze przymus fizyczny 
bierze się za istotę faszyzmu i z te j przyczyny 
zestawia się go np. z bolszewizmem. Tymczasem 
jest to porównywanie dwu zjawisk przy nie- 
zwracaniu uwagi na ich cechy istotne. Temi zaś 
cechami istotnemi są w faszyźmie idea narodo­
wa, w bolszewiźmie zaś idea materjalistycznego 
kolektywizmu.

Podobnie często mianem „faszyzm u4 chrzci 
się i inne ruchy w innych krajach, a nie b rak  
chęci mówienia również o faszyźmie w Polsce. 
I znów widzimy, że porównanie to zawodzi, po­
nieważ rządzący kierunek polityczny w Polsce 
odbiega bardzo silnie od ideowych założeń fa­
szyzmu.

Trzeba zaś sobie powiedzieć, że przymus fi­
zyczny w życiu wewnętrzno - politycznem jest 
rzeczą zupełnie nie nową. Pom ijając wczesno­
średniowieczne początki państw, dość wspo­
mnieć czy to okres absolutyzmu, czy choćby te r ­
ror rewolucji francuskiej. Dopiero w XIX wie­
ku, po ustaleniu rządów t. zw. demokracji, u ro­
biło się przekonanie o sile, jako czynniku w re ­
gulowaniu stosunków przedewszystkiem zewnę­
trznych. Wielka wojna, k tóra  zburzyła stare 
ustroje demokratyczne, która nauczyła ludzi po­
sługiwać się siłą. wprowadziła znów czynnik fi­
zyczny na arenę życia wewnętrzno - polityczne­
go. Ale nie ten czynnik stanowi o treści poszcze­
gólnych ruchów politycznych w poszczególnych 
krajach Europy. O obliczu takiego ruchu mówi 
jego charakter ideowy, J, mówiąc o ruchach po­
litycznych w poszczególnych państwach, należy 
je  zestawiać i charakteryzować właśnie od stro­
ny tego oblicza ideowego.

Z tego widać, że Polska współczesna bardzo 
odbiega od faszyzmu włoskiego. Wszak jednem  
z pierwszych pociągnięć obozu rządzącego w Pol­
sce po jego dojściu do władzy była w alka z obo­
zem narodowym, prowadzona 'wówczas jeszcze 
przy pomocy lewicy. Punkt wyjścia był tu więc 
zupełnie odmienny od punktu  wyjścia faszyzmu 
włoskiego, k tóry  zasymilował nacjonalistów. 
Także propagowana przez obóz rządzący ideo­
log ja „państwowa44 zupełnie różni się od podob­
nej ideologji włoskiej. I tam jest kult państwa, 
ale kuli państwa, to we Włoszech kult narodu 
przez kult państwa, w Polsce zaś owo państwo 
jest jakimś czynnikiem nadrzędnym.

Rozumiemy dobrze, że duży procent m niej­
szości narodowych może nakazywać ostrożniej­
szą tak tykę  w stosowaniu zasad ideologji naro­
dowej i że taktycznie można tu posługiwać się 
podkreślaniem związku państwowego, ale nie 
może to iść aż do takiego rozbratu, k tóry  fak­
tycznie, a nie taktycznie ma miejsce w Polsce. 
Inaczej zresztą ta tak tyka może wyglądać na 
kresach wschodnich, inaczej w reszcie Polski. 
U nas wszędzie wygląda jednakowo i wszędzie 
inaczej niż we Włoszech.

I jeżeli zastanowimy się jeszcze nad tern. co 
zostanie we W łoszech po faszyźmie, to odpowie­
my, że może na jp ierw  złagodnieje, względnie 
odpadnie przymus fizyczny, zostanie zaś to, co 
było u założeń ruchu, to znaczy silny posiew 
idei narodowej, k tóry  w yda swe plony wtedy, 
gdy naród włoski przywdzieje inne szaty ustro­
jowe.

Z tern wszystkiem nie chcemy bynajm niej 
wykreślać roli faszyzmu, w stawiając w to m ie j­
sce daw ny nacjonalizm włoski. Byłoby to błę­
dem. Faszyzm jest to młody ruch, k tó ry  potra­
fił znaleść sposoby zastosowania idei narodo­
wych w życiu. Dlatego faszyzm stał się ruchem 
historycznym i dlatego idee Corradiniego nie 
zostały tylko na kartach czasopism, co jest 
też ambicją młodego pokolenia narodowego 
w Polsce.

Ale związek faszyzmu z ideą narodową jest 
jego cechą istotną. Bez niej faszyzm nie do­
szedłby do tych rezultatów, jakie zdołał osiąg­
nąć. z e t .ł

UWAGI.
SPOPIELAŁE HASŁA.

Od pewnego czasu grono naszych dobranych p rze­
ciwników, do k tórych  należą — obok „sanacji" — Żydzi, 
Niemcy, kom uniści itd., pow iększyło się o nowy zespół, 
m ianowicie o N arodow ą P a r tję  Robotniczą. To niew ielkie 
stronnictw o, cieszące się pewnem i w pływ am i ty lko  na 
ziemiach zachodnich, przechodziło różne ko le je losów. 
Był czas, kiedy miało am bicję k ierow ania życiem poli­
tycznem  przyna jm n ie j w dziel/nicy zachodniej. N iejeden 
drżał przed jego dem agogją klasową, upraw ianą bez 
ograniczeń. N arodow a P a r tja  Robotnicza, mimo swego 
zasadniczo narodowego, w przeciw ieństw ie do socjalistów ,

nastaw ienia, walczyła wówczas za jad le z obozem narodo­
wym.

Szybko okazało się, że w w alce te j poczciwi działa­
cze N arodow ej P a r tji Robotniczej byli poprostu  narzę­
dziem jaczejk i piłsudczyzny, ulokow anej zręcznie w ich 
gronie. W grze te j s tra ty  poniosła tylko N arodow a P ar­
tja  Robotnicza, przyczyniając się przez b rak  charak terów  
swoich przywódców, niestałość ich zasad i przekonań, do 
wy pa d kó w ma j o w yeh i li k w idąc j i pa r lamen ta ryzm u 
w Polsce, k tó ry  m iędzy innem i nie mógł dobrze funkcjo ­
nować z powodu istn ienia w nim m ałych, a am bitnych 
grupek  w rodzaju  N. P. R.



P r e n u m e r a t ę

„AWANGARDY"
najlepiej wpłacać 
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Po w ypadkach m ajow ych nadszedł okres pokuty  
i N. P. R. uspokoiła się, ustatkow ała, um ilkła. Zapano­
w ały m iędzy nią, a  obozem narodow ym  stosunki po­
praw ne. Jeśli chodzi o Obóz W ielk iej Polski, to nigdzie 
i n igdy nie a takow ał N. P. II. i nie prowokow ał je j rów­
nież do ataków . Zaczepionym je st dziś Obóz, a nie N. 
P. R. W yzw anie przy jm ujem y ze spokojem . Potrafim y 
nietylko obronić się, ale, sprow okowani, p rzejść do ofen­
sywy.

Lecz po doświadczeniach z poprzednich lat nie od 
rzeczy będzie py tanie, czyjem znowu narzędziem  je st dziś 
N P. R. w walce z obozem narodow ym ? I czy znowu ja ­
kieś w pływ y i jak ieś jednostk i z zew nątrz, m ające mało 
co wspólnego z praw dziw ym i działaczam i N. P. R., po­
chodzącym i z dzielnicy zachodniej, n ie  pchają  ich do 
w ystąpień, których później sztab N. P. R. będzie żałował?

Powody tych w ystąpień  są w ręcz śmieszne. Cóż za 
ubóstwo argum entów ! Co za nieznajom ość dzisiejszych 
stosunków! A w ięc przedew szystk iem  p ły tka  i bezsen­
sowna dem agog ja, k tóra notabene nikogo nie przekona: 
Obóz W ielkiej Polski ma być organizacją, k ierow aną czy 
zasilaną przez „rekinów  cukrow niczych44, i „obszarni­
ków44. Dziecko już wie, że t<ik z w. „rek iny  cukrownicze** 
i różni przedstaw iciele „obszarników 44 siedzą w B. B. 
i w alczą zapomocą sw ej prasy  z O. W. P. — ale to N. P. R. 
przebudzonej z ciężkiego snu, nie przeszkadza rzucać 
w yssanych z palca podejrzeń. Posłow ie te j p a r ty jk i w i­
docznie nie byw ają  w Sejm ie i nic nie w iedzą o kam pa- 
nji, ja k ą  Klub N arodow y prow adził w łaśnie przeciw  go­
spodarce w' cukrow niach.

Ale m niejsza o to. Nie p rze jm ujem y się tą  obłudną 
dem agogją, dlatego, że w dzisiejszych czasach już ona nie 
popłaca. Robotnik je st m ądrzejszy, niż się przywódcom 
N. P. R. w ydaje . C iężkie czasy nauczyły  go rozumieć, 
co to je s t solidarność narodow a. P ragn ie  on przedew szyst­
kiem pracy, pragnie, by w arsztat, w którym  p racu je , 
funkcjonow ał i daw ał mu zarobek. Stąd też nastaw ie­
nie klasowe znacznie dziś osłabło. A jeże li chodzi o nad ­
użycia kapitalizm u, to w łaśnie k ie ru n ek  narodow y n a j­
szczerzej przeciw  nim w ystępuje, walcząc zwłaszcza 
przeciw  daw aniu przesadnego wpływu na bieg spraw  na­
rodowych i państw ow ych ta k  zw. sferom  gospodarczym , 
co w Polsce doprow adziło już do opłakanych wyników.

Hasła „praw a ludu44, „dem okrac ji44, w tym sensie, w 
jak im  je  rozum ie N. P. R., są już dopraw dy bardzo  spo- 
pielałe. M inęły czasy, k iedy w yw oływ ały one en tuzjazm  
i poryw ały  tłum y. P łow ieją one z każdym  dniem. Ale 
o to N. P. R. pow inna mieć przedew szystk iem  p retensje  
do siebie, w łaśnie za nadużyw anie i poniew ieran ie tem i 
hasłam i w daw nych latach. Jeżeli P. P. S. zniszczyła 
w Polsce parlam entaryzm , p o p ie ra jąc  zamach m ajowy, 
to N. P. R. przyczyniała  się, jak  mogła, do niszczenia po­
jęć dem okratycznych. Dziś już nic nie ożywi tych h a ­
seł. Młodzieży niemi nie porwiecie, panowie. Młodzież

chce innych haseł i chce innej organizacji. Młodzież 
pa trzy  na  was, ja k  na bankru tów .

Młodzież, również robotnicza, idzie do O. W. P. Bo 
widzi w nim now y ruch narodowy, o p arty  o najszersze 
w arstw y, ruch niezależny, k ierow any p rzez  młodych bez 
w zględu na ich pochodzenie i stan, ruch, w yraża jący  
w now ej form ie obecne, nowe potrzeby ludu, Młodzież 
rozumie, że O. W. P. to je s t je j ruch. Ruch młody, nio­
sący nowe hasła, k tóre rozstrzygać będą w nowych cza­
sach. N iew ątpliw ie ruch  ten różni się od starych  orga- 
nizacyj politycznych. Jest inny, a le  i czasy są inne. H a­
sła klasow e zastępuje hasło narodow e; hasła dem olibera- 
lizmu zastępu je  hasło zorganizow ania narodu na zasadzie 
karności, dyscypliny i h ie ra rch ji. I jeżeli O. W. P. ma 
wygląd taki, ja k i ma, jeżeli w ystępu je  tak, a  nie in a ­
czej, to n iety lko dlatego, że tego pragnie kierow nictw o 
Obozu, a le  że tego p ragną jeszcze siln iej jego członko- 
wie. P ragną tego żywiołowo i instynktow nie.

Panow ie z N.P.R., k tórzy  działali w innych czasach, 
już tego, zdaje się, nie rozum ieją, f dlatego lep iej by ło­
by dla nich, aby, ni stąd, ni zowąd, nie ruszali do boju 
przeciw  nowym objawom  życia. Ale w idocznie ten bój jest 
komuś potrzebny. W idocznie ktoś chce wywołać zamęt 
i zatrzym ać pochód nowych m yśli i nowych poglądów, 
zaham ować tw orzenie się w społeczeństwie jednego 
zw artego, silnego fron tu  narodowego i zlew anie się w 
nim zwolenników daw nych m ałych ugrupow ań, k tóre 
w ielokrotnie nie zdały egzam inu i są już isto tn ie zby­
teczne. Było to po trzebne komuś, kto przeraził się upad ­
kiem w m asach au to ry te tu  haseł m asońskich, kto p rze­
łaził się udziałem  i organizow aniem  się w arstw  najsze r­
szych w niezależnym  od m asonerji ruchu narodowym . 
Inna rzecz, że to odgrzew anie spopielałych haseł nie da 
innego w yniku prócz swędu.

NIE ZDALI EGZAMINU.
Istn ie ją  dwa w ażne zagadnienia, dla k tórych b rak  do­

statecznego zrozum ienia naw et w śród narodow ej opinji 
publicznej. Pierwszem  z nich jest spraw a należytego zor­
ganizow ania życia społecznego i ku ltu ra lnego  siedmiom il- 
jouow ej rzeszy Polaków, zam ieszkałych zagranicą, i za­
cieśnienia ich związków z m acierzą. D rugiem  jest praca 
nad pow iększeniem  narodow ego stanu  posiadania w ob­
szarach kresow ych Rzeczypospolitej, bądź posiadających 
duże ilości ludności obcojęzycznej, bądźteż stanow iących 
o b jek t specja lnej pożądliwości naszych sąsiadów  (jak Po­
morze, Śląsk i W ielkopolska).

Za przykład , ja k  należy prow adzić akc ję  opieki nad 
rodakam i zagranicznym i, zarazem  zaś ja k  wzm acniać pod 
względem narodow ym  obszary graniczne swego państw a, 
może służyć to, co od chwili zakończenia w ojny robią w 
tym zakresie  Niemcy. W ielka ilość św ietn ie funkcjonu­
jących in sty tucy j w rodzaju „Yerein fu r das D eutschtum  
im A uslande4', „D eutsches A uslam dsinstitut4* itd., obejm u­
je  zasięgiem  sw ej pracy  w szystkie k ra je  kuli ziem skiej, 
zam ieszkałe przez drobne choćby odsetk i ludności niem iec­
kiej, u trzym ując  z ludnością tą  żywy kontak t, darząc ją  
pomocą m a te rja ln ą  i m oralną, podsycając ustaw icznie je j  
życie k u ltu ra ln e  i gospodarcze. C ała ta ak c ja  odbywa 
się oczywiście p rzy  ścisłem w spółdziałaniu niem ieckich 
sfer oficjalnych, k tóre łożą na nią ogrom ne sumy. W y­
siłek ten jed n ak  opłaca się Niemcom stokro tn ie : z jed n e j 
strony  zdołali zorganizow ać doskonale niem ieckie grupy



mniejszościowe we w szystkich niemal k ra jach , walczące 
nie ty lko  o utrzym anie, a le  i o pow iększanie niem ieckiego 
stanu posiadania, z d rug ie j zaś strony  organizacja ta stała 
się dla B erlina odskocznią do w ystępow ania na zew nątrz 
w masce „obrońcy** m niejszości narodow ych i w ygryw a­
nia tego a tu tu  na różnych zjazdach i konferencjach  mię­
dzynarodowych. K ongresy m niejszości narodow ych, odby­
w ające się corocznie w Genewie, k tórych właściwym in i­
cjatorem  był zm arły „b ra t“ S tresem ann, sta ły  się wcale 
podatnym  instrum entem  polityki „A usw artiges Am t“, choć 
ich uczestnicy rep rezen tu ją  tylko część europejsk ich  grup 
„mniejszościowych**.

O akcji, m ającej na celu wzm acnianie niem ieckiego 
stanu posiadania we wschodnich prow incjach P rus i ru ­
gowanie żywiołu polskiego, nie trzeba tu szerzej pisać, 
są to bowiem rzeczy powszechnie znane. Nie wszyscy 
jednak  wiedzą, że m iljony, przeznaczane na „Osthilfe**, 
„czynne** są niety lko na Śląsku Opolskim , W arniji, M azu­
rach. czy w „G renzm ark  Posen-Westpreussen**, ale idą 
także do Polski, głównie na Pomorze i do pow iatów  nad- 
Tioteekich, by tu podpierać i pow iększać niem iecką w ła­
sność ziemską, niem iecki handel, przem ysł i rzemiosło.

Jakże zaś rzeczy sto ją  po d rug iej stronie granicy, to 
jest w Polsce? Czy choćby w części potrafim y przeciw ­
działać te j planow ej, na w ielką skalę zakro jonej działa l­
ność: naszego zachodniego sąsiada? N iestety, odpowiedź 
na to py tan ie musi wypaść zdecydow anie przecząco.

A kcję opieki nad Polakam i zagranicznym i i p racy  
narodow ej w obszarach kresow ych zmonopolizowali w 
swych rękach  ludzie, k tórzy  w ciągu k ilkunastu  la t swe­
go „urzędowania**, riaogół w ięcej napsuli, niż zdziałali 
pożytecznego. R e k ru tu ją  się oni p raw ie bez w y ją tk u  ze 
sfer t. zw. Z jednoczenia P racy  Miast i Wsi — organizacji, 
sto jącej na lewem skrzydle obozu „sanacyjnego**, k tó re j 
organem  jest tygodnik „ P rz e ło m * * . Na te ren ie  W iel­
kopolski Z jednoczenie P racy  Miast i W si nosiło daw niej 
nazwę „M łodej Polski**. O dpow iednikiem  jego w życiu 
akadem ickiem  jest t. zw. Związek P olskiej Młodzieży D e­
m okratycznej (daw niejszy O. M. N. — O rganizacja  Mło­
dzieży N arodow ej), mocno w ostatnich czasach kom unizu- 
jący, podobnie zresztą, ja k  redak to rzy  „Przełom u *.

Otóż ta w łaśnie grupa „młodo,polaków** obsadziła 
swymi ludźm i w szystkie w ażniejsze placów ki w organi­
zacjach. zajm ujących się opieką nad Polakam i zagranicz- 
nymi oraz pracą nad kresam i — i placów ki te, dzięki po­
parciu czynników rządzących, dzierży do tej pory  mocno 
w swych rękach. R ezultaty  jednak działalności tych lu ­

dzi nie sto ją w żadnym  stosunku do w ym agań in teresu  
narodowego, a w wielu w ypadkach są wręcz opłakane.

Nie będziem y tu już przypom inali znanej roli, ja k ą  
odegrały  t. zw. S traże Kresowe, będące ekspozyturą dzi­
siejszej g rupy  „Przełomu**, w okresie  w alk o zjednoczenie 
Ziemi W ileńskiej z Polską. Miast niecić w śród tam te jsze j 
ludności polskiego ducha narodowego, działacze Straży 
Kresowych zajm ow ali się p ropagandą m ajaków  federa- 
listycznych, siejąc zam ęt i w zm acniając w rezu ltacie  w ro ­
gie nam p rąd y  litew skie i b iałoruskie.

Są to jednak  rzeczy, należące już do przeszłości. N a­
tom iast nie należy do przeszłości to, co się dzieje ze 
Związkiem O brony Kresów Zachodnich — organizacją, 
pow ołaną do obrony i rozszerzania polskiego stanu posia­
dania w W ielkopolsce, na Pom orzu i Śląsku. Zdaw ało­
by się, że organizacja ta, korzysta jąca obficie z fundu­
szów publicznych, pow inna posiadać ch a rak te r bezw zglę­
dnie ponadparty jny  i ogólnonarodowy. Tymczasem k ie­
rownicy Z. O. K. Z. (bez w yjątku również ,.m łodopolacy“) 
w ciągnęli ją  do rydwanu polityki „sanacyjnej**, przez co 
uniem ożliw ili bliższą, rzetelną w spółpracę m iędzy Z. O. 
K. Z.-em, a społeczeństwem  ziem zachodnich. W chwili 
obecnej jest to o rganizacja, pochłan ia jąca dużo grosza, 
a le  (poza kolonjam i letniem i dla dzieci polskich z kresów 
zachodnich i z Rzeszy N iem ieckiej, oraz pewnemi w yda­
wnictwam i) w małym tylko stopniu spełn ia jąca rolę, do 
k tó re j została powołana.

Nie można rów nież powiedzieć, by dobre w yniki da­
wała praca ludzi z grupy  „Przełomu** w organizacjach 
Polaków zagranicznych. Tam, gdzie się pojaw ili, niemal 
wszędzie wnieśli ze sobą n iesnaski p a rty jn e  i rozb ijan ie 
społeczeństwa. Zwłaszcza ich praca na te ren ie  Niemiec 
przyniosła już spraw ie polskiej duże szkody, o czein 
św iadczy choćby ka tastro fa lna  k lęska list polskich w osta­
tnich w yborach do Reichstagu.

Już to w ogóle „sanacja** celu je specjaln ie w ro zb ija ­
niu i niszczeniu życia organizacyjnego Polakówr zag ran i­
cznych. P rzykładem  choćby to, czego św iadkam i je ­
steśm y w w ychodźtw ie naszem w7 Stanach Zjednoczonych 
i F rancji.

Czas dopraw dy skończyć z tą zabawą, k tó re j ofiarą 
p ad a ją  najżyw otniejsze in te resy  na rodowe. Nie przeczy­
my, że wśród „młodopolaków “ znajdu ją  się też jednostki 
zdolne i pożyteczne. Świadczą o tem choćby doskonale 
redagow ane „S p r a w y  N a  r o d o  w o ś c i o w e“, organ 
Insty tu tu  Badań Spraw  Narodowościowych w W arszawie. 
Ale jako  całość ludzie ci nie zdali egzam inu w zakresie 
spraw , k tó re  tak  zazdrośnie w sw ych rękach  m onopolizują.

U w a g a  O b o z o w c y !
W handlu pojawiły się

G I L Z Y  O B O Z O W E
Najdoskonalszy w swoim rodzaju fabrykat

f a b r y k i  g i l z  „ P O L O N I A "  w  P O Z N A N I U
Obozowcy palą tylko GILZY OBOZOWE.



Dziak  O i c a n i m i i n i .

Gawędy obozowe.

Ideał moralny 
naszego ruchu.

Nie rozum ieją istoty naszego  
ruchu ci, k tó rzy  tw ierdzą, żeśm y  
poto y  la t temu zostali powołani 
do życia przez D m ow skiego, aby 
prędzej lub później „sanację“ kofinąć 
i przewrócić; podobnie i ci, którzy, 
trw ając w tern przekonaniu i g ło ­
sząc je nawet publicznie, m yślą  lub 
mówią, że g d yb y  nie było rewolucji 
m ajowej, nie byłoby Obozu.

N iepraw da! Nie głoście, obo- 
zowcy, tego poglądu, bo sam i so­
bie zaciemniacie w idnokrąg  i szko­
dliw ie wpływacie na drugich, k tó rzy  
zoas s łu ch a ją !

W sza k  „sanacja(i —  to nie 
P olska , a tylko  epizod w życiu  
P olski, jeden z tysiącznych, które 
b yły  i przeszły . P ragnęlibyśm y , 
aby ten „epizod“ skończył się co- 
rychlej, wychodząc z  założenia, 
z którem  zgodny je s t d z is ia j cały  
prawie naród, iż mianowicie system  
„sanacyjny11 szkodę przyn o si n a j­
żyw otn iejszym  interesom N arodu  
i P aństw a . Opozycja wobec syste ­
m u „sanacyjnegou to jednak ty lko  
środek do celu. A  co będzie 
z P olską?

*

Dobrze wczytajcie się, obozowcy, 
w naszą deklarację ideową, na którą  
składaliście przyrzeczenie, p rzy jm u ­
jąc zn a k  nasz, god ło  Chrobrego. 
Zauważcie: ani słówka o „sanacji" 
o „S trze lcu “ i rzeczach, które jego 
są. Zato  powiedziane jest, iż 
jesteśm y „ o r g a n i z a c j ą  ś w i a ­
d o m y c h  s i ł  N a r o d u ,  m a j ą ­
c y c h  z a  z a d  a n i e  u c z y n i ć  g o  
z d o l n y m  d o  u j ę c i a  w s w e  
r ę c e  s p r a w  s w o i c h ,  ażeby s ta ł  
się panem  swoich losów .“ To jest 
cel, k tó ry  jako ostateczny g łosić  
należy i wpajać w u m y sły  naszych  
ludzi.

C zyśm y ju ż  dzisia j zdo ln i u su­
nąć wszelkie przeszkody, które stoją  
na drodze do naszego panowania  
w Polsce, do panowania w Polsce 
zorganizow anego w „świadome siły"  
N arodu?  M ożem y na to odpowie­
dzieć: jeżeli jeszcze m e dzisia j, to 
w n ied ług im  ju ż  czasie. A le  od­
powiedź na takie pytanie jest rze­
czą raczej drugorzędną. J e s t p y ­
tanie w ażniejsze . na które w ahali­
byśm y się może d zis ia j dać odpo­
wiedź wiążącą:

C zyśm y g o to w i?  M y  sam i, t. j. 
sam  Obóz ?

Z daje  m i się, że jesteśm y g d z ie ś ' 
w połowie drog i do celu, ja k i  
w ytknęliśm y sobie pięć la t temu. 
Potrzeba będzie drugich pięciu lat, 
aby móc powiedzieć, że jesteśm y  
nietylko organizacyjnie dobrze i s i l­
nie zm ontowani, ale także wewnętrz­
nie sam i p rzygo tow an i i w posia­
daniu zdecydowanego w pływ u na 
całe pokolenie, które zaczyna wcho­
dzić w życie P olski i niebawem  
w życiu  tern m a zapanować nie­
podzielnie.

W y s iłk i nasze pójdą więc w tym  
kierunku, aby:

1. organizacją  O . W . P. objąć 
ja k  najw iększą część tego pokolenia;

2. aby je w szeregach naszych  
przygo tow ać i wychować odpo­
wiednio;

3. aby siecią organizacyjną ogar­
nąć w szystkie ziemie Rzeczypospo­
lite j ;

4. aby wreszcie taką siłą  m o­
ralną dysponować, któraby m ia ła  
wpłyzo na tę część młodego poko­
lenia i N arodu, jaka stoi poza  
szeregam i O. W P .

S łow em  praca wszerz i w głąb .
W szerz raz pchnięta praca ta 

idzie z rozpędem i siłą, której nic 
pow strzym ać nie zdoła. P laców ki 
Obozu rosną i tu, na ziemiach 
zachodnich, i w innych wojewódz­
twach.

Równolegle m usi iść praca, którą  
n a zyw am y „pracą w głąb il. I  na

nią zvłaśnie chcemy zwrócić w g a ­
wędzie d zisie jsze j szczególniejszą  
uwagę.

*

Praca wgłąb  —  to jest całe 
zagadnienie um ysłow e i m oralne  
naszego ruchu, to są jego czynniki 
najbardziej decydujące w życiu N a ­
rodu , na d  którym  objąć m am y pa- 
nowanie. Pracować w głąb  —  to 
znaczy karczować duszę polską, 
przerabiać z g ru n tu  charaktery 
polskie, wychowywać w m y śl pew­
nych zasad  m yślow ych i m oralnych  
najpierw  naszych ludzi, a przez 
nich N aród P olski, ta k , aby Obóz 
wespół z N arodem  m ó g ł się istotnie 
z czasem stać panem  losów naszej 
O jczyzny.

Pracę tą podjęliśm y w p rze ­
konaniu, że nie w ystarczy usunąć  
„sanację", czy kogokolwiek innego, 
aby w Polsce przyw rócić porządek  
i porządek u trw alić . N ie w ystarczą  
takie lub inne środki mechaniczne, 
przebudowa ustro ju  politycznego, 
gospodarczego i t. p. Polsce W ie l­
k ie j trzeba nowego człowieka, no­
wego typu  P olaka . I  w tern rzecz. 
P o  to jest Obóz przedew szystkiem . 
To jego cel. W szys tko  inne  —  
to są środki, do celu prowadzące.

Trzeba tedy zacząć od każdego  
poszczególnego człowieka, g łów nie  
tego, k tóry  do nas należy i znak  
nasz nosi. Tego człowieka wycho­
wać trzeba. P rzez niego  —  
w szystkich.

*

Jeżeli się m a wychowywać, m usi 
się sięgać do podstaw. S tą d  ko­
nieczność w nikania  w życie p r y ­
watne każdego człowieka, k tó ry  do 
nas należy.

N a życie pryw atne kierownicy  
nasi w inni zwrócić baczniejszą, 
niż dotąd, uwagę. A  i sam i człon­
kowie również. O to chodzi, aby 
obozowiec b y ł obozowcem, postępo­
w ał i zachow yw ał się, ja k  obozowiec, 
nietylko w świetlicy sw ej placówki,



na zbiórce i zebraniu, ale także tam , 
g d z ie  g o  rozkaz nie dosięga i nic 
g o , zda się, nie krepuje: w domu, 
w rodzinie, na ulicy, w lokalu, s ło ­
wem wszędzie.

Podwójnych moralności niema  
i nie może być wśród członków  
Obozu.

Z naczy  to , że nie j e s t  obozoio- 
cem, k to  g ło s i hasło w a lk i bez­
w zg lę d n e j z p rzec iw n ikiem , k ied y  
j e s t  w grom adzie, a kiedy zna jdzie  
się poza n ią , gotózu na ustęp liw ość  
i słabość; znaczy to, że nie j e s t  
obozowcern, k to  przeciw  ła jd a ctw u  
w szelakiem u i brudowi „ p ysku je" , 
a sam , w dom u się zn a la z łszy , 
na ulicy, w ciemnościach, k iedy  
oczy nie w idzą, ła jdactioa popełnia  
i w brudach g rzęźn ie ; znaczy to, 
iż  ka żd y  szc ze g ó ł życia  sw ego  
w łasnego  w dzień i w nocy, ka żd y  
kro k  sw ó j obliczać trzeba na m iarę  
haseł, ślubowania, k tó re ś , obozow- 
cze, sk ła d a ł.

P a trzą  na nas. W ięc choćby 
d la te g o  czyny nasze w parze  iść 
m uszą  z hasłam i. A le  ni e ty l  ko 
d la te g o . *

Trzeba oczywiście zaczynać od  
g ru b szeg o , zanim  się p rze jd z ie  do 
szczegó łów . W ięc nie p rzy jm o w a ć  
do Obozu za żadną cenę ludzi, 
k tó r z y  m ają  poka laną  przeszłość. 
N iech szu ka ją  środow iska spo­
łecznego, j e ś l i  j e  chcą mieć, poza  
Obozem. N ie p o tęp ia m y ich, ale  
ich p rzy ją ć  w nasze szereg i nie 
m ożem y, bo Obóz j e s t  organizacją  
lu d z i z czystem  sum ieniem  i z czy­
s ty m  re jestrem  ka rn y m .

O lu d zi słabych i skłonnych  
do popełniania  rzeczy, n iezgodnych  
z  naszą ideolog  ją ,  na leży  dbać 
szczegó ln ie . Usuwać ich, j e ś l i  na­
pom nienia  i ka ry  nie s k u tk u ją . 
Usuwać bezw zględnie, choćby 
z innych w zg lęd ó w  b y li po trzebni.

W  szukan iu  złoczyńców  w śró d  
naszych lu d zi p o m a g a ją  nam  w y­
bitn ie  nasi przeciw nicy, tak , ja k  
m y  im  codziennie se tk i ło trów  
i opryszków  w ska zu jem y  i po im ie­
niu  nazyw am y. T y lko  j e s t  różnica: 
m y, je ś l i  się w ykaże, że w skazany  
p rzez  przeciw nika  nasz człow iek  
m a rzeczyw iście n ieczyste  ręce 
(a to się na szczęście bardzo rzadko  
zdarza), poczuw am y się do obo­
w iązku  w yciągnąć z teg o  n a le ży ty  
w niosek i człow ieka ta k ieg o  karze­
m y, albo zg o ła  z szeregów  naszych  
usuw am y. N a o d w ró t: w ielu  p rzez

nas w skazanych opryszków  do­
s ta je  lepsze stanow iska  . . .

A le , skoro nie może być inaczej, 
niech będzie, ja k  je s t .  O statecznie  
nam to nie szkodzi, lecz pom aga.

*

To nie j e s t  ła t zoo podporządko­
wać sic we ivszystk iem , w ka żd ym  
szczeg ó le  życia  codziennego, p e ­
w n ej sile  w y ższe j i tę siłę  'uznawać. 
M ogą  z teg o  w yn ikać ko liz je  
głębokie  i daleko s ięg a ją ce; czło- 
zoiek nie j e s t  sk ło n n y  do posłuchu  
dla  nakazu nieuosobionego.

Dużo trzeba pracy, aby obozo­
w i ec zrozum ia ł, iż nakaz idei obo­
w iązuje g o  w ka żd ym  w ypadku  
i w ka żd ym  w ypadku  na leży  m u  
się karnie podporządkow ać, choćby 
je g o  w ykonanie było n iew ygodne  
i p rzyk re . Spraw dzianem  rze­
telności zv służb ie te j  idei, bez­
w zg lęd n eg o  w ykonyw ania  j e j  na­
kazów , j e s t  w łaśn ie nasze życie  
codzienne , nasze postępow anie i za ­
chowanie się w rzeczach i błahych  
i ważkich.

*

Obóz narodow y w Polsce ce­
chowała zaw sze uczchoość i rze­
telność. Narodowiec n o s ił zaw sze  
miano człow ieka uczciw ego, ale ta  
uczciwość p rzera d za ła  się u n iego  
czasem w p rzysłow iow ą  „poczci­
wość"; zaś „człozuiek poczciw y"  —■ 
to, ja k  wiadomo, jed n o s tka  spo­
łecznie n ieszkodliw a, m oralnie  
zdrowa, ale zam ało  w ykazu jąca  
aktyw ności w walce o zw ycięstw o  
ideałów , k tó re  w yznaje.

P ozostańm y p r zy  uczciwości, 
k tó rą  odznaczali się zaw sze naro­
dowcy, ale rozszerzm y j ą  na cały  
naród, w prow adźm y do n ie j te  
czynniki, k tó rych  j e j  brak: odw agę, 
nastaw ienie czynne i bojowe, ru ­
chliwość i wolę zw yciestioa, a bę­
dzie dobrze Polsce z ta ką  zre­
fo rm ow aną  i uzupełnioną „poczci­
w ością". L ep ie j w y jd zie  na niej, 
niż na ch u lig a ń stw ie  g a łg a ń stzva  
społecznego i p o lity c zn eg o , k tó re  
do te j  p o ry  rozporządza w Polsce 
ta k  przem ożnem i w pływ am i.

F E L I K S  F IK U S .

Z  życia O. W. P.
REPRESJE I ARESZTOWANIA.

(Dokończenie)
W sobotę, 16 lipca r. b. dokonano 

w O strow ie W ielkopolskim  m iędzy 
godz. 2 a  3 popołudniu  licznych a re ­
sztowań i rew izy j w śród tam tejszych  
działaczy O. W. P. i S tronnictw a N a­
rodowego. A resztow ani zostali pp. 
Rzekiecki, W robiński, Stawicki, Kai- 
ser, K aczyński, W iśniewski, Kowal­
ski, Sikora, Paw łow ski, Bogusławski, 
Kozal, P iekarek  i D rygas. U w szyst­
kich aresztow anych dokonano p rzed­
tem rew izyj w m ieszkaniach w po­
szukiw aniu — ja k  ośw iadczyli rew i­
du jący  — za b ron ią  i pałkam i gamo- 
wemi. Rew izje, przeprow adzone z 
drobiazgow ą skrupulatnością, pozosta­
ły  bez w yniku. Z m ieszkania je d n e ­
go z aresztow anych, p. Kozala za b ra ­
no nóż b iurkow y do rozcinan ia r^ir- 
tek  w książkach i k ilka  fotograf i j  
ulic m iasta O strow a.

A resztow anych odprow adzono do 
m iejscowego w ięzienia, gdzie ich 
przetrzym ano przez 2 dni, t. j. do po­
niedziałku, godz. 4 popoł. Sędzia 
śledczy po 'przesłuchaniu zadecydo­
wał bezzwłoczne zw olnienie w szyst­
kich aresztow anych.

Przez całą niedzielę i poniedzia­
łek nasW  je  wśród społeczeństw a by ­
ły niezw ykle podniecone. W ponie­
działek od samego ran a  w pobliżu 
gm achu sądu i w ięzienia, obstaw ione­
go silnym oddziałem  policji, grom a­
dziły się g rupy  publiczności, tak, ze 
u/ł chwalę przed  zw olnieniem  aresz­
tow anych, t. j. około godz. 4 popoł. 
zebrany  w koło gm achu sądu i w ięzie­
nia tłum  dochodził do 3000 osób. 
\  resztow anych, k tórych zwalnia i o 
kolejno po dwóch, zebrane tłum y w i­
ta ły  entu z jastycznem i okrzykam i, 
w ręczając  im kw iaty. Po w yjściu  z 
w ięzienia osta tn ie j dw ójk i tłum y ro ­
zeszły się spokojnie, grom adząc się 
do późnego w ieczora w różnych pu n ­
ktach  m iasta i żywo kom entu jąc za­
szłe w ypadki.

U rzędow a Polska A gencja Telegr. 
rozesłała kom unikat, w edle którego 
rew izyj i aresztow ań dokonano d la ­
tego, iż „w ładze m iejscow e zebrały

C z ł o n k o w i e  O. W. P.
p o p ie r a j ą

c z ł o n k ó w  O. W. P.



poszlaki, że w  zw iązku ze zjazdem  
Stow arzyszeń Młodzieży Polskiej, a 
rów nież ze zgrom adzeniem  B. B. W. 
B., zapow iedzianem  na ten sam  dzień 
(17 lipca), ze strony  działaczy O. W. 
P. przygotow uje 9ię m anifestacje  na 
wzór tych, k tó re  niedaw no zaszły w 
G dyni i pobliskim  K aliszu /4

Tym czasem  jed n ak  sąd nie zatw ier­
dził dokonanych rew izy j i a re sz to ­
wań. W obec tego poszkodowani, w  
liczbie 13, w nieśli do p ro k u ra to ra  
p rzy  sądzie okręgow ym  w O strow ie 
zażalenie na tam tejszego kom isarza 
policji Złotogórskiego, z powodu bez­
praw nego p rzeprow adzenia rew izy j 
i pozbaw ienia ich wolności przez 
przeciąg  48 godzin.

Zaznaczyć należy, że K om itet D ziel­
nicy Zachodniej O. W. P. już w p ią ­
tek, 15 lipca, w ystosow ał do kontro­
le ra  rejonow ego O. W. P. w O stro ­

wie, kol. Rzekieckiego, pismo, ostrze­
gające przed  robotą pew nych czyn­
ników, w rogich obozowi narodow e­
mu, k tó re  usiln ie zab iegają o prowo­
kow anie sta rć m iędzy Obozem W iel­
k ie j Polski a w ładzam i. Kol. Rzekie- 
cki po zw olnieniu z w ięzienia pismo 
to przekazał władzom sądowym  w 
Ostrow ie.

OBÓZ WIELKIEJ POLSKI 
W KONINIE.

O ddaw na już na te ren ie  Konina 
daw ał się odczuwać b ra k  organizacji, 
k tó raby  podjęła  skuteczną w alkę z 
rosnącą ag itac ją  kom unistyczną i z 
panoszeniem  się żywiołu żydow skie­
go. D zięki w ysiłkom  k ilku  ofiarnych 
jednostek  pow stała w K oninie pod 
koniec lipca św ietlica O. W. P., a dn. 
30 lipca odbyło się długo oczekiw ane

zebranie o rganizacy jne O W. P. już 
we w łasnym  lokalu. Licznie zeb ra­
nych zapoznał z program em  O. W. P. 
red  Feliks F ikus z Poznania. Po ze­
bran iu , k tórem u przew odniczył kol. 
Jan F rykow ski, postanow iono pow o­
łać do życia p laców kę O. W. P.; k ie­
row nikiem  je j  zam ianow ały w ładze 
D zielnicy Zachodniej Obozu kol. S ta­
nisław a Jarum iniaka.

Żydzi ze sw ej strony  pod ję li nie- 
p rzeb iera jącą  w środkach k o n trak c ję  
przeciw  Obozowi. N azaju trz  po wspo- 
m nianem  zebran iu  nak leili na oknie 
św ietlicy O. W. P. (od strony  ulicy) 
p laka t z napisem  „Sklep do w y n a ję ­
cia — wiadom ość w po lic ji44. Policja 
wszczęła dochodzenia. Zaznaczyć n a­
leży, że Żydom nie podobało się 
umieszczenie w oknach św ietlicy O. 
W. P. napisów, naw ołujących do po­
p ieran ia  handlu  polskiego.
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